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w am a na tym  obszarze dodatek do zaopatrzenia 
©m erytalnego.

Tym czasem  M inisterstw o Skarbu do dnia d z i­
siejszego nie w ystąp iło  z w nioskiem  do P rezydium  
R ady  M in istrów  o ustalenie w ysok ości t«|9> do­
datku. N astępstwem  tego jest, ż? Izb y  Skarbowe, 
f unkcjonapiiuszom pełn iącym  służbę na terenie 
W . M. Gdańska, którzy przeszli na em eryturę po 
1 lutego 1834 nie m ogą w ym ierzyć defin ityw n ie  upo­
sażenia em erytalnego, nie znając w ysokości p rzy ­
znać się m ającego dodatku. Otrzym ują, w ięc oni ty l­
ko zaliczki, zupełnie ruew ystarcaająoe na poczet 
sw ego uposaże-nia em orytalnego.

D la fu n kcjon ariu szy , k tórzy  przeszli w stan spo­
czynku przed 1 lutego 1934 przew iduje ustaw ą upo­
sażeniow a z, 9. X . 1923 w ysokość m nożnej
ustala każdego m iesiąca ija jpóźn ie j do 20. R ada M i­
n istrów  na podstaw ie danych statystycznych  o w zro­
ście drożyzny za czas od 10. poprzedniego do 10. da­
nego m iesiąca.

W ysok ość m nożnej dla Gdańska ustalono na 
78 fen.igów a następnie od 1. 5. 1932 obniżono na 
72 f-enigi. U posażenie em erytalne pobierali c i em e­
rytow ani p racow n icy  w guldenach. Na -zakupno 
tych  guldenów  R ząd m usiał w ydaw ać pew ną ilość 
złotych, licząc po kursie G 1,— =  zl 1,72 i taką 
kw otę umies-z oz ał w budżecie.

Tymczmsem nadszedł l m aja 193,1, a z, nim de­
w aluacja  guldena. ELn-M-ytowa.ru funkcjonariusze 
"otrzym ali swe uposażenie rów nież jg gnldi-Linch, ale 
ju ż po kursie G 1,— =  zl 1,—.

W  ten sposób siła nabyw cza uposażeń em eryta l­
nych tych fu n k cjon ariu szy  zm alała o 42%, a Rząd 
zSsfSSzędzil w sw ym  budżecie te 42%.

E m erytow ani funkcjonariusze w ystąp ili zb ioro­
w o z, prijśbą o ustalenie n-owoj m nożnej odpow iednio 
w yższej, stosow nie do spadku guldena, lecz do 
dnia u /isiejs?,ego nie otrzymali:- żadnej odpowiedni, 
a w szelkie -i-bh interwencie, w tej spraw i o rozb ija ją  
s ę o dziw ny npór odnośnego referenta  w M inister 
stw io Skarbu, k tóry  Nawet pozwmlil sobie na 
twierdzenie* że prze&ież" em erytow ał1 i funkcjonał in­
sze nie potrzebu ją  m ieszkać n a  terenie W . M. G dań ­
ska. Cóż w- takim  razie mają, z rob ić .1 nin-crytowani 
funkcjonariusz© obywuitele gdańscy? Czy także tna- 

ejft ;łtpuśaie tą ziem ię g d a ń - tą, na której m oże się 
urodzili i dla zrobienia sa tysfakcji Ramii R eferen ­
towi przenieść się do P olsk i? A  czy by łoby  to ze 
stanow iska polityczn ego korzj stne dla Rządu P o l­
skiego, takie osłabianie żyw iołu  polsk iego  na tu tej­
szym  terenie.

Że żądania einerytowmnyńli funkcjonariuszy  p-ol- 
“jk ioh  w  spraw ie podniesj-e,nia, m nożnej są uzasad­
nione* w ystarczy tylko p rzy jrzeć się cy from  w y so ­
kości kosztów7 utrzym ania, podaw anym  prz-os G dań­
ski U rząd Statystyczny, a ogładzanym  w „Staat-s- 
anzeiger".

P rzy jm u ją c  ja k o  wskaźnik kosztów' utrzym ania 
w roku 1923 liczbę 100, to do kw ietnia 1935 w skaź­
nik ton u trzym yw ał się na poziom ie 107,3, a po de­
w a lu acji guldena, t. j - t ó l  m aja 1935 zaczął iść w g ó ­
rę, atri oblanie osiągnął on cy frę  137.

A  trzeba Rozy tym  w ziąć pod uwagę, że Rząd 
Gdański, przeprow adziw szy . dew aluacją starał się 
i stara w szelkim i sposobam i zapobiegać.-w zrostow i 
dróż* zny, co mu się jednak  nio-: lida je.

R lasum ujact wytYody, d®y(ezące ©linorytów gdań ­
skich. zarów no obyw ateli polskich  jak  i obyw ateli 
gdańskich, zw racam y się do P ana M in istra  Skarbu 
z prośbą (Tuw zględnienie nasHąpnjącyoh postu latów :
1) E m erytow an i p raoow n icy  polscy, obyw atele 

gdańscy  z© względÓAA7 polityeznyńh i prestiżo­
w ych  nio m ogą być gorzej traktow ani, jak  ich  
koledzyąN iem cy, k tórzy z-e służby n iem ieck iej 
przeszli do służby w U rzędach W oln ego  M iasta 
Gdańska i postali przeniesieni w7 st.an spoczynku. 
E m erytow an ym  funkcjonariuszom  obyw atelom  
gdańskim  A\'im©.u być zw7róeony ■ potrącany im 
z, ich uposażeń em erj talnyoh 8% podatek od sta­
łych  uposażeń t. zw. „E cstbesoldetensteuer", k tó­
ry  od 1 styczn ia  19,‘IG przekazyw any, je s t  do dys­
pozycji M jfjistW stw a Skarbłi,
D la  funkcjonariuszy, któi-zy przeszli aa7 stan spo­
czynku po P lu teg o  1934 zarów no obyw ateli gdań ­
skich, jak  i obyw ateli polskich, wiali en być usta­
lony dodatek do ich uposażeń em erytalnych  w 
tej same.j AA-ysokośdi, av jak ie j p ob iera ją  g,o 
funkcjonariusze pozosta jący  w7 czynn-ej służbio 
na terenia W . M. Gdłińska.

4) D la  funkcjonariuszy, któ rzy  przeszli w sten spo- 
CzAnku przed 1 lutego 1934 w in n a R ada M in i­
strów  u stalić  now ą m nożną, odpoA\'iadająoą Avz.ro- 
stoAA'1 drożyzny, .spoAYodowanej deA\raliiac-ją g u l­
dena.

O  U C H Y L E N I E  D E K R E T U
Są hicLńe, którzy mają szczególne sposoby 

stawiania każdej kwestii w sposób drażliwy 
i przykry, szczególny talent brania rzeozy wplóost 
na 'opak.

Każdo nawet w najlepszej wierze wypowie­
dziane zdanie, bez intencji ubocznej, wywołuje 
u nich przeświadczenie naruszenia i cli osobiste­
go autorytetu, podejrzenia, iż ugzą niono coś z 
wyraźnym zamiarem osobistego idi dotknięcia. 
Porozumienie z takimi ludźmi staje się niemoż­
liwym.

Ludzie tacy nie powinni piastować urzędów 
Upubl i.cznych, gdyż w każdym interesenci^ Avidzą 

Ó-sobistego' wroga, każdą rzecz biorą z odwrot­
nej strony, ■—- a już w żadnym wypadku nie 
mogą zajmować kierowniczye.h i odpowiedzial­
nych stanowisk, gdyż wówczas przynoszą danej 
instytucji więcej szkody niż pożytku, traktując 
wszystko i wszystkich z osobistego punktu wi­
dzenia.

Ludziom takira zdnjopaę,' że są nie zastą­
pieni na swoich stanowiskach że ich nieobecność 
w biurze wywoła kataklizm dziejowy. DopiĄro, 
kiedy przejdą w dobrze zasłużony stan spoczyn­
ku przekonują się, że nie będzie.dziury w nie­
bie, pomimo, że ich nie ma już na stanowisku.

Takich najtrudniej nnmówńe by przenieśli 
s i ę  na emerytury i przestali uszczęśliwiać s a a o -  
imi osobami świat, który i bez nich funkcjono­
wać bidzie zupełnie pruwudlow o.

Często jakaś szczególna nienawiść do oto­
czenia, do ludzi wogóle, podsuwa im roz-maite'1 
złośliwe pomysły do -wyrządzania, s/kody zależ­
nym od nich ludziom bez względu na prawo 
i spraw.iedliwość..,Ohcą, by liorostratefw ska przy­
najmniej pamięć po nich pozosftala.

Przypuszczalnie z tak i cl i pomysłów7 zrodzi­
ła się zasada wydania, dekretu, krzywdzącego 
szerokie rzesze emerytów, aycIóay i sierót.

Wprawdzie powolywmno się na, to. iż postę­
powano 'tylko w myśl intencji śp. Marszalka 
Piłsudskiego, który jakoby miał być przeciwn\ 
płaceniu przez Polskę emerytur tym, którzy słu­
żyli- kiedyś pod zaborcami.

Takiej insynuac/ji nie invierzv.my nigdy, al­
bowiem, gdyby . $p. Marszalek l»v' ta Kiego prze- 7 
konania, nie czekanoby na Jego śmierć, by zro­
bić nas nędzarzami, ale postąpionoby natych­
miast według życzenia. '

Jeżeli taka była wola śp. Marszalka, dlacze­
go nie wykonywano jej za, Jego życiu?

Pobiliśmy co było można, by ratowa-' egzy­
stencję naszą i naszych rodzin, by utrzymać- się 
na/powierzchni. —• Nie wiele bJo można zro­
bić, ale to co było można, zostało zrobione.

flo przy tym zazmiliśim upokorzeń i gory­
czy, przeciwności i poniżeń, nieci i to na razie 
przy nas pozostanie.

Jest to naszą jedyną, zapłatą, ale tćż i jedy­
ną satysfakcją, że w7ytiwaliśmv i trwamy dalej, 
że nie daliśmy się wyprowadzić z równowmgi, 
rozumując logicznie, że mie!iśmv do czynienia 
tyilko z ludźmi, którzy są tak samo ułomni jak 
fiijS  a poza tym mniej wytrawnymi i doświad­
czonymi od nasijtt

Patrząc przez szereg lat na ludzką, pracę, 
ofiarną i uczciwą, 'wykonywalną tylko z poczu­
cia obowńązków patriotyc/nech i obywatelskich, 
chociaż odpowiedzialną i niebezpieczna a jednak 
bez żadnych celów, ubocznych, jak własna, ko­
rzyść, zasługi, ordery, zamiary wzbogacenia się 
lub sięgania po godności, naitęzyltemy się sza­
nować ludzi, i ich eenić.

"Wszyscy, którzy przesuwali się przez życie 
Avraz z nami i obok nas, 'wytężali, co dnia swurje 
myśli, .mu,skuły i nenwy aż do nnjw7yższego na­
pięcia by‘si)i'ostaó swTomu zadaniu dla dobra, ogó­
łu, poza tym wszyscy dążyli do jakiegoś celu, do 
jakiejś idei, wierzy]i w ślady i w skutki swo­
ich usiłowań, kochali swój zawód, dbali o moral­
ne ni faktyczne dobro współobywateli, wierzyli 
w7 odbudowę Polski, może bardzo odległej, lecz 
dla niej pracowali.

Cala, machina BpeSepęuft szła jak olbrzymi 
zegar prawidłowo, Celowo i składnie i uczciwi'^ 
a przede wszystkim uezoiwie.

Przeoraliśmy naszą młodość, naszymi sila­
mi zdobywaliśmy środki na życie, na utrzyma­
nie rodzin, na. kształcenie dzieci, h&z oglądania 
się na jąkiokUwiok zarobki uboczną,-które bylv 
niedopuszczalne, bez liczenia na, płatne synoku- 
ly, na^abczpieczaniousohio posad po przejściu 
na emerytury, traktowaliśmy każdego intere­
senta. bez istotnych uprzedzeń i kątów pntrze- 
ni&, a, myślą przewmdnią naszą było skrupulat­
ne wypełnianie przepisów bez krzywdy dla oby­
wateli.

Dlatego trudno nam dziś zrozumieć osobi­
stą. niechęć pewnych ludzi do powierzonych 
ich 1 frazy oliiAwateli, trudno pojąć, dlaczego 
ten, lub inny osobnik odgraża śię, iż wolałby lec 
w grobi^f! aniżeli dopuście do zrównania eme­
rytów zaborczych z emerytami polskimi i wy­
myśla rozmaite specjalne,ustawy i rozporządze­
nia, któtagjkrzy w ( ł z ą  ogół zasłużonych hbywatoli.

Staraliśmy się, zapobiec takiemu nieuzasad­
nionemu postawieniu naszej kwestii na -osi zapa­
trywań jednej nieprzychylnej jednostki, zamie­
rzenia. .nasze trafiły jednak na niew vtłumaezaln , 
upór.

Gd;7 człowiek wskutek: czyjegoś uporu staje 
się bezradnym, wtedy każdy stara się dokuczyć 
mu ile- może, bo cz ło w ie k  tak długo ma rozum, 
jak długo I  opisuje mu szczęście, kiedy jednak 
zaczynają ścigać go nieszczęścia, to i największy 
rozum traci swoją silę i boi się zrobić jakiś waż­
niejszy krok. lyy czegoś nie popsuć, zwdaSzCza, 
kiedy idzie nie o jednostkę, ale o cały ogól.

Znane jest nam dobrze pycie, znany nam 
jegp trud, wiemy żo życie to borykanie się z 
pr/jśińwnościami, —  dlatego nie ustajemy w wal­
ce bo żyjemy.

Czy Ariecie, W y  łkińbwie, którzy odebraliście 
nam dorobek naszego życia, naszego trudu, na­
szej AATilki z przeciAvnośp&fimi, •ile trtfśk i kłopo­
tów, ile zmagań z losami przeszliśmy, zanim 
Blw&yłiśmj to zaopatrzenie na starość!

Czy zdajecie sobie spraAvę z tego, żo W as 
czoka, rÓAAmież starość i że dopiero avoavozuS, kię-'" 
dy znajdziecie się av naszym Awiekn będziecie mo­
gli ocenić, co znani \ przeżyć życie, doczekać się 
starości, którą/W\ poniewieracie bez wysłucha­
nia naszego zdania i -.naszych racyj?

MądiZA7 Indzie, uznający plenuiszoAA-ski pe- 
AATiik, że nic nie ma pewnego rut śv'iecie, nie po­
zwalają,-, sobie na. apodyktyczną negację nawet.,, 
najdrobniejszej sprawy przed A\7yslucv.finieni 
prz>eoiAvnej strony. —  Czy przed wydaniem 
krzA aadząćego dekretu wysłuchaliście kogokol- 
wiek z naszej strony’

Czy zastanoAA"liście się nad tym, jak W a­
sza dećyzja będzie pi®|j$a'?

Czy tak trudno napraAv;ie krzyAATdę, która, je­
dnym pociągnięciem pióra została w yrządzona? 
Wszak sann uznaliście, żmstala się nam krzyw-

dlaczego nieda niez-aMużona. i mezaAA iinona, 
chcecie jej napraAvió.

Przecież słyszeliśmy z Waszych ust, że nie 
chodzi już o fundusze, które na, tę sprawy znaleźć 
się muszą, o c-óż AAÓęC chodzi, ay danym AYypadku?

Czekamy spokojnie na, napiawienie krzyw- 
dyij|iia uchylenie dekretu, na zadośćuczynienia 
i na A\-ynagrodzenie szkody.

Nio ustaniem y do śm ierci aa olać o sprawio- 
dliAYOŚć społeczną AvobeC, nas, o przyAATÓcenie'. 
praw ą i pi aAvorządnośei„ o restytuoAvanie zau­
fania i wiary, że Polska jest spra-AviedliAYą m at­
ką AYSzyśtkic.h obyAAmteli, którzy m ają prawo do 
oclu tary i opieki.

N asze ro'zp;iGzliAvo Avolnnia nie płyną zachęci 
dotknięcia kogokolAAiek, nie mają, na eelu naru­
szenia, czyjegoś osobisteg-o autorytetu, dom aga­
m y się tylko i jedynie ZAcrotu tego, 00 niesfu- 
sznie i bez-zasadnie zostało nam zabrano, żąda- 
m y  zaa rotu nas-aych lat służ In' uCz<uAA'io przeży­
tych i przopraooAATinych. wysłużpnydS i oplano- 
nycl. żądam y. poszanoAYania, uśtaAV AYydanych 
przez PaństAYOfo ile ustaAvv te mają być szano- 
Avaeno przez obA'wateli. mą-

Komunikaty

Ufetawn om arytalna z r. 1923 z lizupeliiionia- 
nn aa7 w ydan in  S ierakow sI ittgo, do nobyeifi* 
a\' Zw iązku  av P oznaniu  za-'aeiią 50 gr. Avraz 
z przesyłka- popztoAra..

W s z y s t k i e  F i l i e  e n j ą  o b o w i ą z e k  ib o -  
d a e  j l k i T g i i w p n i i i  Z w i ą z k o w i  j j r z ^  n a j m n i e j  

a a  3  i l n i  p r z e d  z e l B r a n k e i n  i n i e s i ę e z i i y i n :  

d z i e ń ,  m i e j s c e  i  g o t l z i i i ę  z e b r a n i a ,  o r a z  

p e i * z ą d e k  d z i e n n y .

P o  ż e b r a n i n ,  n a J c z y  n a d e s ł a ć  k _ - ó i k o  

u j ę t y  p r z e b i e g  o r a z  p o w z i ę t e  u c h w a ł y  d o  

w i a d o m o ś c i  O k r ę g o w e g o  Z w i ą z k u .

W  p o ł o w i e  p a ź d z i e r n i k a  f o r .  z w o ł a n e  

b ę d ą  w e  w s z y s t k i c h  m i e j s c o w o ś c i a c h  c a ­

ł e j  P o l s k r  o g ó l n e  z e b r a n i a  e m e r y t ó w ,  d o ­

m a g a j ą c e  s i ę  u c h y i t M i i a  d e k r e t ó w 7 b e z  

ż a d n y c h  o b c i ą ż e ń  i  d o d a t k o w y c h  p o s t a ­

n o w i e ń  p o g a r s z a j ą c y c h  p o ł o ż e n i e  e m e r y ­

t ó w .

z o r y  r e z o l u e y j  i c h  p r z e z n a c z e n i e  

p o d a t n y  w  s t o s o w n y m  c z a s i e .

Z StoA\rarzys'&enia Em&rytÓAY aa© LAvnAA7ie otrzA7- 
m aliśm y następujądy komunikat z prośbą o og ło ­
szenie:

„Jak to podano w „E m eryci© "-*  dnia t. V II . br. 
fnnkejonnr.juszom państAvo\A'A'm, którzy pełnili służ­
bę cyw ilną  na terenie miasta L,AA7o\va począwszy od 
1/U. 1914 do 3S/;te 1915 należy zaliczać czas do w y ­
sługi emerytalnej w AYyrniarze podAA7ó;jnA m, jednak 
władzo skai'bo'we nio zawsze do tagn zarządzenia się 
stosują, zatem prosim y  tych  AYSzystkicli ouiei-ytów 
o,raz A\'dÓAV i sierot, któi'A’ m poAA-yżSZA- czas służb*’ za­
liczono p odw ójn ie  oraz tych, którym  takiego przy ­
znania odmÓAAlono, o podanie aa- sekretariacie n a ­
szym przA- ul. P ifeudskiego 11 we L\A'owie, odnoś­
nych dat (liczba j data dóoyzji M inisterstwa — od ­
pis samej decyzji av skróci ej, a to celem poczynienia 
odpowiednich krokÓAA' w Ministerstwie Skarbu AYzgl. 
w Trybunale Adm iirstra.eyjnym ".


